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J u ż  wychodzące i mające Wychodzić P ism a 
P eryodyczne w rozległym  k ra ju  języka Pole­
skiego , sądzę źe n ie są i nie będą przeszko­
dą do o tw orzen ia  tu  w W iln ie  jeszcze je­
dnego rodzaju  pism a peryodycznego w w i­
dokach “ nauk o w y ch , k tó re  częściey ukazu- 
iąc się jak inne (  bo wychodzące co tydzień ) 
będzie sposobnieysze do udzielan ia P ub li­
czności doryw czych z pod  ręk i p isem ek 
rozm aitych .

W  te y  m yśli przedsiębiorąc niźey pod­
pisany u trzym yw ać dlći wygody Publiczno­
ści tyg o d n ik , ta k  ażeby co tydzień  arkusz 
p rzynay inn iey  w y ch o d z ił, i zaraz to  do 
sk u tk u  przyw odząc, w ty m  pierw szym  N u­
m erze  wychodzącym  , w inienem  z w yrażo­
nym  m oim  oświadczeniem  odezwać się do 
Łaskaw ey Publiczności, aby czytyw aniem  
tego T y g o d n ik a , raczy ła  odpowiedzieć sta­
ran iom  m oim  i gorliwości tych , k tó rzy  ze­
chcą obficiey p rac  swoich tą  drogą udzielać. 
Tom  I. i



P ra c u ią c y c h  zaś w  ty m  zaw o d zie  u w ia d a ­
m iam  , z e  w  T y g o d n ik u  w y c h o d z ą c y m , m o ­
g ą  się m ie śc ić  w sz e lk ie  p ism a  w  P o lsk im  
ję z y k u  p isa n e , ja k ieg o  b ądź  ro d z a ju  i  p o s ta c i 
b y le  da jące  się n a  a rk u sz e  ro z d z ie la ć , n ie  n a ­
z b y t  o b s z e rn e , a  c e n z u rz e  n ie  p rz e c iw n e . 
N a d to  p r z e k ła d  P o e z y i m ia n o w ic ie  z p o e ­
tó w  s ta ro ż y tn y c h  je s t zaw sze  p o ż ą d a n y , i  
w y c ią g i z d z ie ł c u d zo z iem sk ich  lu b  k ra jo ­
w y c h , ja k ieg o  b ąd ź  ro d z a ju  w  sposob ie  t r e ­
śc i lu b  s k ra c a n ia  zn ac zn eg o , m o g ą  m ie y sc e  
w T y g o d n ik u  zn a y d o w a ć . Ż a d n e g o  zaś t łu m a ­
c z e n ia  p ro z y  w ię c e y  n a d  p ó ł a rk u s z a  w y n o ­
sząceg o  n ie  p rz y im ie ; a n i te ź  p r z e d ru k o w y ­
w a ć  iu ź  d ru k o w a n e  rz e c z y  n ie  p o w a ż y  się. 
I l e  m a te r y a ły  m u  p o z w o lą , b ęd z ie  się s ta r a ł  
o d p o w ie d z ie ć  z n a jo m e y  m y ś li ż e  V arie tas  
de lec ta t. N ie z a m ie rz a  sob ie  w iecz y steg o  b y ­
t u  s w e g o , a le  d la  ty c h , k tó r z y b y  go  c h c ie ­
l i  sw ą  P r e n u m e r a tą  zaszczycić  z a rę c z a  n i-  
ź e y  p o d p isa n y , źe  r o k u  p re n u m e ro w a n e g o  
d o trw a . Z a c z y n a  się t e n  ro k  p ie rw s z y  od  
te g o  p ie rw sz e g o  N u m e ru  od  ro k u  18 ló  d n ia  
21  L is to p a d a , do  ro k u  1816 d n ia  21 L is to ­
p a d a . S k ła d a ć  się b ę d z ie  z d w ó ch  to m ó w , 
k a ż d y  to m  z 2 8 m iu  n a y m n ie y  a rk u s z y , z o- 
só b n y m  do te g o  r e g e s t r e m  i  ty tu łe m .

T y g o d n ik  W i le ń s k i ,  w y ch o d z i co t y ­
d z ie ń  w  N ied z ie lę , m ie y sc o w y m  P re n u m e ­
ra to r o m  ro z d a ie  się t u  w  W i ln ie  w  X ię~  
g a rn i  X X .  P ija ró w  ? n a  U lic y  D o m in ik a ń -



s k ie y ,  p r e n u m e r a ta  ro c z n a  k o s z tu ie ,  n a  
m ie y s c u  R u b li  s r e b rn y c h  t r z y , —  z P o c z tą  
R u b li  s r e b rn y c h  p ię ć . P re n u m e ro w a ć  m o ­
ż n a  , w  W i ln ie  w  P o c z ta m c ie  L i te w s k im , 
p r z y  g a z e tn ie y  e x p e d y c y i ;  lu b  u  n iż e y  p o d ­
p is a n e g o ,  w  w y ż  p o m ie n io n e y  x ię g a rn i. .

M o żna  te ż  d o s tać  do k u p ie n ia  i  a r k u ­
szam i co ty d z ie ń  w  N ie d z ie lę ,  k o sz tu ie  ko - 
p ie ie k  s r e b rn y c h  10.

w  Wilnie dnia so Listopada *815 roku.
A l e x a n d e r  Ź ° ł ił o w s iu .

W Y J Ą T E K  Z  L I S T U  J P .  P. O.
Do przyjaciela mieszkającego na wsi.

'....Odwiedziłem t a k ż e  P a n ią  N . W ie s z  
W a ć  P a n , r z e k ła  do  m n i e , co śm y  p rz e d ­
s ięw z ię ły  d la  d o b ra  o g ó ln e g o ?  O to :  w y m a ­
w ia c ie  p łc i  n a sz e y  z b y te k  w  u b io ra c h : c h o ­
ciaż t e n  z b y te k  p o ch o d z i ie d y n ie  z c h ę c i 
w ięk szeg o  W a m  p rz y p o d o b a n ia  się. K o ­
b ie ta  a lb o w ie m  k tó r e y  g łó w n y m  ie s t  c e le m  
zn iew o lić  s e rc e  m ężczy zn y , w sz e lk ie  na to  
ło ży ć  m u s i s ta ra n ia .  N ie  za p rz e c z y sz  ^Y ać  
P a n  t e y  m o c y , ia k ą  m a  n a d  m ę żczy zn ą  u r o k  
p ię k n o śc i. M ija  ori czę s to k ro ć  in n e  za le ty ,' 
b ą d ź  s e r c a ,  b ą d ź  r o z u m u ,  a  u g a n ia  się z &

t *



przem ija jąccm i w d z ię k a m i, k tó re  p rz e to  
tro sk liw ie  w zm agać i u trzy m y w ać  w ypada, 
p łe ć  nasza stosować się m usi do w aszego 
g u s tu  i upodobania. G dybyście lu b ili o- 
szczedność i daw ali jey  p rz y k ła d ; i m y b y ­
śm y  w as naśladow ały . Jesteśc ie  n ie s ta li ,  i 
w e w szystk iem  p rag n iec ie  n o w o śc i: m usi­
m y  w iec ró żn y m  k ro jem  i sp o so b em , czy­
n ić  odm ienną naszą  p iękność : s tąd  się ro ­
d zą  m ody, a  z a tem  i z b y tk i k tó re  n am  w y­
rzu cac ie .... Z  w aszey p rzy czy n y  n a  dw o ia . 
k ie  jesteśm y n a rażo n e  n ie b ez p ie cz e ń s tw o : 
a lb o  się stać m n iey  p rzy jem n em i oczom  w a­
szym  ; albo bydź ce lem  p rzygany : a  to  obo­
le  m oże oziębiać w aszą k u  n am  skłonność. 
D la  zap o b ieżen ia  szkodliw ym  stąd d la obu 
p łc i sk u tk ó w , p rzedsięw zię ły śm y  ta k ie  ob­
m yślić  ś ro d k i , p rzez  k tó re b y  się i w y d a tk i 
n a  s tro je  zm nieyszyły , i n ie  uby ło  n ic ozdo­
b y . T y m  końcem  n ą  w zór R zy m ian ek  za  
czasów  H e lio g ab a la , złożyłyśm y ra d ę  s ta ­
now iącą  o sam ych ty lk o  m o d a c h ; w zię ła  
już  ona pod ro z trząśn ien ie  , czy liby  zam iast 
t rz e c h  k o k a rd  u  k a p e lu s z a , n ie  m ożna b y ­
ło  dw óch ty lk o  nosić ; a p rzez  to  oszczę­
dziłoby  się p ó łto ra  łokcia  w stążek . Z a  godzi­
n ę  cały  nasz sen a t zb ierze  się u  m nie; gdzie 
m a m y  radz ić  o ta k  w ażn ey  rzeczy . P rz y ­
znać się W a ć  P a n u  m u s z ę , źe ja jestem  
p ie rw szą  w  te rn  kole.... Pow inszow ałem  jey  
tak ieg o  dosto jeństw a  : a po n ie iak im  czasie



p rz y je c h a ła  P a n i  N. P a n n a  N. i  inne d a m y  
m n ie  n ie zn a jo m e . C h c ia łem  b y d ź  o b ecn y m  
te m u  z e b r a n iu , a le  źe  a r b i t r o m  zna} c o 
\Vać  się n ie  w o ln o  , z ża le m  w ięc  oddalić  
się m u s ia łe m . R o z u m ie m  j e d n a k , że to  
z g ro m a d z e n ie  s ta le  w  cz y n n o śc ia c h  sw o ich  
d a l e y  p o s t ę p o w a ć ,  i w a?n ie y sz e  co raz  u sk u ­
te c z n ia ć  b ęd z ie  o d m ian y . W id z is z  w ię c  

' 'P r z y ja c ie lu , źe k o b ie ty  w  m ie śc ie  ra d z ą  i  
p ra c u ją  d la  d o b ra  p o w sz e c h n o śc i: a  n a sz e  
w ie śn ia c z k i siedząc  w  d o m u  m y ślą  je d y n ie  
o szczęściu  sw y c h  m ężó w  i dz iec i... J e ż e li  
p r z e d  m o im  s tąd  w y ja z d e m  z d a rz y  się coś 
w ie c e y  o t e y  m a te r y i  d o w ied z ieć , n ie  o m ie ­
szk am  W M P a n u  d o n ie ść ; a  ty m  czasem  
p ro szę  u w i a d a m i a ć  o tć m  n a s z e  s ą s i a d k i . . . .

c Y R c E
K A N T  A T  A J -  B .  R O U S S E A U

T  Ł  O  M  A ę  ZJE N I  E  Z F R A N C U Z  K I E G O ,

] N " a  s k a l e  k tó r a  by ta p o s t r a c h e m  n a tu ry .

A swym szczytem niepłodnym podpierała  chmury, 

Cyrce  b h d a  , zm ieszana ,  z śmiertelnym w ęyrzen ie tn .  

P łakała  nad swćm smutnem zdarzeniem.

Tam  w zrok  idy błędny przelljRgal. u i « .

I  zdaw a ł  się iść  ś lad em  k o c h a n e g o  z b i e g a ,  

M n iem a ła  że  z m ie n n ik a  (J li ssa  p o i t r z ^ g a :

A  to s ło d k ie  z iu d zen io  ko i ło  iey ż a ł s .



Temi więc słowy g° wzywa,
Które stokroć płacz gorzki I tkanie p rzery w a ,

„  Okrótny! sprawco duszy m fy wzburzenia.

N iech litość nieco zatrzyma cię w biegu!

Obróć na chwilę wzrok do tego brzegu!

Gdy niechcejz dzielić lubego p tom ien ia ,

W róć, przyśpiesz koniec mego udręczenia!

T e  lerce  twoią iest ofiarą sm utną.

Ceni fatalną miłość co go zdradza,

Sroga m itcścl! wzgarda cię nadgradzi,

Z a c ó ż  tak  karę odbieram okrótną ?
Zbrodniąi iest Bogi! ta cznlości władza?

* '

Okrótny sprawco duszy mey wzburzenia 

N iech  litość nieco zatrzyma cię w biegu!
O bróć na chwilę w zrok  do tego b rzeg u  !
G dy niechcesz  dzielić lubego ptom ienia 

W ró ć , przyśpiesz koniec mego udręczenia!

Tak w sroglćm udręczeniu wynurza swe ż a le ,

Lecz w  chwili awoiey sztuki na pomoc przyzyw a.

Chcąc zwrócić przedmiot uczuć w szalonym zapale 

W szystkich Bogow Tenaru wielkim głosem w zyw a, 

Cerbera , F lęg eto n a , Alektę straszliw ą,

Park H ekatę, Nem czyi ludziom nieżyczliwą.

N a  ołtarzu skrwswlonym straszny aię sto i staw ił, 

P c iera iący  piorun w momencie go straw ił:

Kupiąc aię czarpe pary blaik słońcu odięty.

Przerw ały hieg zwyczayny iasne św iatła nocy,

Zdumione rzeki wstecz się ku żrzódiom cofnęły,

ciemnych lochach drżąc Pluton doznał czarów lascy.



V
Jey  etos rażący 

F iek to  z a trw a ż a ,

W  pow ietrzu  grzm iący 

Ł o sk o t p rz e ra ż a :

C zarna  zasłona 

N iebo  zac iem ia ,

W  gruncie  w zruszona 

jęk n ę ła  ziem ia.

W ody zhukana 

B urza p rzew raca ,

C zoło k rw ią zlane 

K siężyc odwraca.

A ż w łonie n aw et śm ierci iey  ok ropne czary 

B udzą snem  w iecznym  uśp ione m ary  
O d b ie e a ia  s w y c h  s ie d l i s k  p r z e r a ż o n e  d u c h y

Ich  ciągłym  w yciem  razi pow ie trze  z daleka 

T łu m  w iatrów  ze sw ych p ieczar ponurych ucieka 

I  z tym  zg iełk iem  p b tącza  gw ałtow na w ydm uchy.

N ieszczęsna  C y rc e !  coż ci ta  usilnosć n a d a ?  

M o źn iey sze  bóstw o tw oićm  przeznaczehićm  w łada. 

T y  m ożesz za trząść z iem ię 'p o d  sw em i sto p a m i. 

M ożesz zapalić piekieł gnićw  zapam iętały ,

A le to  zdziałać tru d n o  przez zapały  

Czegoś n ie m ogła dokazać w dziękam i.

M oc do kochan ia se rc a  n ie  zniewoli 

M iłość zazd rośn ie  p raw  sw oich d o strzeg a ,

O na n iczyiey  w ładzy n ie u le g a ,

W  w yborze w łasney  posłuszna ie s t w o li; 

W szy stk o  nayw yższą iey w ładzę uznaw^a,

O na i '* t  s»ma która n iezna praw a.



N a pola które  pustoszy zima 

ł  D w ór  okazały Flora  przywodzi.

Przed Alcyonem E ol uchodzi 

J rząd koleynd znów po nim t r z y m a ;

Lecz miłość raz gdy uleci 

Już sig na powrót nie wznieci .

J ,  S z y d ł o w s k i .

p o s t r z e ż e n i a

W e względzie dziejów narodowych Polskich.

O Ś W I A D C Z E N I E .

A . ze już tak w y p a d ło , że Publiczność  
przeciw  m em u ż y cz e n iu , w przód iest ob­
w ieszczona o pism ach mojich nim  te  w y- 
danem i zostaną , n im  naw et do końca przy­
chodzą—  że w  obw ieszczeniu Badań staro­
żytności w e w zględzie G eografji, m nie sa­
m em u z pracą uzupełnioną praw ie oznaj­
m ić się przyszło , że z innej strony na Pu­
blicznym  Posiedzeniu K ról. T o w. Przyja­
ciół Nauk w  W a rsza w ie , Prezes tegoż T o- 
w arzystw a w spom niał o mej Historji P i l ­
skiej —  w ięc lubo przyzAVoiciej jest prze­
stając na p racow an iu , o sobie i robotach  
SAVojich nie rozpraAviac, już n ie wzdragam  
się tu  z tego inieysca toż samo Publiczno­
ści poAvtarzac i z nastepującem i się jeszcze 
niżej Avyrazonemi zam iaram i oświadczam.



W y sz łe  w  ro k u  1811. U w ag i m o je  
n a d  M ateu szem  h e r b u  C ho lew a P o lsk im  
d w u n asteg o  w ie k u  k ro n ik a rz e m , nosiły  n a  
ogó lnym  ty tu le  n a p is :  Tom iku pierwszego 
„ostrzeżeń we względzie dziejów Narodo­
w ych P o lsk ich , czyn iącego  p rz e to  n a d z ie ­
je lako  o ty m  r e c e n z e n t  N ie m ie c k i w  G a­
z ec ie  K a lisk ie j ( r .  1.8 i 5 T . I. p- 160 > i  
B en tk o w sk i w  sw ej H is to r ji L i t e r a t u r y  
P o lsk ie j ( T o m  II . p . w sp o m n ie li, że d a l­
sze te g o  to m ik i  p o s trz e ż e n ia  p rz y b y w a ć  
b ęd a . W  is to c ie ,  u w ag i t e  n a d  M a te u ­
szem  h e r b u  C h o lew a , z a ję te  w  p o c z ą t­
k a c h  w y ja śn ie n ie m , .ja k o  część K r o m k i  p o d  
in n y m  z n a n a  im ie n ie m , do  w sp o m m o n eg o  
M a te u sz a  n a le ż y , d a le j będ ąc  u ło żo n e  w  p o ­
s ta c i K o m m e n ta r z a  dp k s ięg i jego p ie rw sz e j, 
z a m y k a ją  o b ja śn ie n ia  w ie lu  d ro b ia z g o w y c h  
p u n k tó w  H is to r ji  P o ls k ie j ,  a  m ia n o w ic ie  
b a je c z n y c h , w  czy m  się ic h  w łaśc iw e  m ie j­
sce w sk a zy w a ło . Są on e  w  K o m m e n ta rz u  
do  t e x tu  s a m e j - K r o n ik i ,  w sz ak ze  t a k  u ło ­
ż o n e ,  źe  b e z  te x tu  p r z e d  o k ie m  le ząceg o , 
c z y ta ć  je  m ożna , w  n ie  p o rz ą d n y m  ty lk o  
ic h  w y d ru k o w a n iu  c z y te ln ik  tru d n o ś c i z n a y -  
d u je . S zczęśliw ie  b ez  m o je j p r z y  d r u k u  
o b ecn o śc i u t r z y m a n a  co do sam y ch  w y r a ­
zów  p ism a  te g o  k o r r e k t a , je s t n ie d o s ta te ­
czna do u ła tw ie n ia  o k u  i u w a d z e  c z y ta ją ­
cego ; s ta ra n ia  te ż  m o je  w  u ło ż e n iu  u ła ­
tw ia jący c h  in d e x o w  s ta ły  sic p o  w ie k sz c y
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«zęści p ró żn e , jakieby u łatw ien ie  każdy 
m ógł znajdować w  jednostajnym  ty tułow a­
n iu ,  lub we wskazuiącym  porządek  i szu­
kan ie  u łatw iający  na każdej stronie ciąg 
ty tu lików . Cóźkolwiek bądź, w  rozb iera­
n iu  księgi pierw szej M ateusza K ro n ik i, u- 
kdzało się: i . Powieść Pom orska  k tó ra  da­
ła  początek Polskiem u K rólow i W izim irzo- 
w i ( § 1 6 - 1 7  N—  2 . Powieści Krakowskie 
w cielone też  niesw ornie do K rólów  Polskich 
o K rakusie , W andzie  i w ojnach z Alexan- 
d rem  { § 1 8 -3 4 . ) —  5. Powieści Lachicko- 
Polskie o Leszkach i P opielach  w  w ielk iej 
Polszczę panu iący ch , z p rzetw orzen iem  o 
n ich  powieści na sposób różnych baśni Nie­
m ieckich ( § 55 - 4 i .  ) z w y łuszczeniem  za­
w iązania się panow ania Polskiego ( § 42-45. ) 
T a  kolej rzeczy, jako będąca K om m enta- 
rz e m , używ aiąca p rze to  w szystkich p rzy ­
w ilejów  K o m m en ta to rs tw a , u trzym ując się 
s ta le  we w spom nionych w idokach , uchyla­
ła  się z powodu n a  uw adze m ianego te x tu  
w  częste d y g resje , k tó re  często ty tu łk i roz­
działów  wskazują. Ale ta  kolej rzeczy, 
ta k  p rzeb ieźo n y ch , m iała  i w  ogłoszonym 
już to m ik u , i w  nastąpić m ających uc ierać  
drogę do wolnej powieści w  mojej H isto- 
r ji  Polskiej w yżej napom knionej. W  cią­
gu powieści historycznej, ile w  zam ierzonej 
k ró tszej osnowie n ie  godzi się w  mojim 
p rzekonan iu  rozryw ać czyteln ika rozpra-



b a n ie m  k ry tycznym  o p raw dach  opowia­
danych , w iec te  tom ik i postrzeźen  w e  
względzie dziejów N arodow ych P o lsk ich , 
m iały  tę  niedogodność załatw ić i w  czj ni­
by  m i się przyszło od zw yczaynych w yo­
b rażeń  o d ró żn ić , m iały  w cześniej u sp ra ­
w iedliw ienia składać. ,

T y m  czaszem  pow stające pism a P erjo - 
dyczne w  języku P o lsk im , zdaw ały m i się 
w skazyw ać środki najprzyzw oitsze do wcze­
snego rozgłoszenia różnych  postrzezen  m o- 
jic h , podaw ały  m i m y śl, aby  raczej do­
ryw czym  sposobem ile tego rozm aitość m a- 
te r j i  z różnych p u nk tów  uw ażanych rze ­
czy w y m ag a , Publiczności swe uw agi do­
staw iać. W  czym  nad to  w ielk ie  się u k a ­
zują u ła tw ie n ia , n a jp rz ó d , drobiazgow e 
często postrzeżen ia  w  ciąg tru d n o  ułożone 
rozchodziłyby się łacno n ie  trudząc  Czy­
te ln ików  od ra zu  w yłożoną grom adną swą 
liczbą; p o w tó re , cząstkow e ich  ogłaszanie 
w  różnych czasach daje sposobność innym  
p racow nikom  do pow staw ania n a  | e~
śliby w  czym  przeciw  praw dzie uchybiały , 
a  p rzez to  i m nie podaje sposobnosc w cze­
snego p o p raw ian ia  się w  uchyb ien iach  % 
obłędach.

G dy więc z pom iędzy k ilk u  w ycho­
dzących pism  perjo d y czn y ch , zam iary  te  
moje znajdują ła tw y  p rzystęp  do poczy­
nającego wychodzić T ygodnika V^ileh&kie-^



go ile w idoki i układ tego Tygodnika do­
zw olą, będę się starać kolejno umieszczać 
w  rozm aitym  sposobie pisane lub notowa­
n e  objaśnienia różnych  punktów  z Histo- 
r j i  P o lsk ie j, R uskiej lub ogólnie SlaAviah- 
skiej, licząc w  to  i rzeczy L itew skie, roz­
wijając czy to  nowe w idoki jakie , czy da­
w niej rozpoczęte nieco uzupełniając. T ak  
zaw arte  w  T ygodniku  ty m  będą stano­
w ić dalsze tom ik i postrzeień we względzie  
dziejów N arodow ych P o lsk ich , a to na po­
czą tk u  O św iadczen ie , n iechay  służy za 
P rzedm ow ę do nich. Zgłaszam  się p rze ­
to  na  początku  do szanoAvnej Publiczno­
śc i, p rzekonany , że m a te rje  p rzedsiębra­
ne  , n ie  beda dla niej n i obojętne ni p rzy ­
k re , że w zględna n a  usilności T ygodnika 
i  P ostrzeżeń  zechce podzielać i moje za­
biegi.

Po odezAvie do C zyteln ika av  W arsza ­
w ie uczynionej AAr la t pełnych cztery , p i­
s a n o  w  W iln ie  1 8 1 5 dnia 5o Sierpnia.

J. L eleayel.

W Numerze Xlstym Pamiętnika W ar­
szawskiego iest iakowaś wzmianki ” O po­
winowactwie języków S ł a w i a ń s k i c h  z języ­
kiem Samskrdaó kim czyli starożytnym Indyj­
skim. ,, Z oświidczeniem że " jeden 7. gor­
liwych członków Król, To\y. Warsz. J rz ł,b 
N auk, trudni się w szczegółach w y b a d a n i e m  1



ID

okazan iem  podobieńs twa migdzy i»cm i  „  Z a ­
chód  tego męża ie«t wielce chwa lebny ,  b y ­
c z y łbym  żeby w tym  w y b a d y w a m u  ,• p o ­
nieważ to  i es t  n i e z a w o d n ą ,  ze Samskrdansk i  
na leży do wielk iego p n ia  języków k tó re  p r z y ­
zwoic ie  iest J a fe t ic k ie m i  (  na  o d p o w ie d n ią  
Szewickin i  czyl i  C h a m ic k im  )  nazwać .  —  że ­
by ^  na ° k u  ro z p a t rz e n ie  się czyl i  t e n  
j ęzyk  większe ma ze S law iańsk iem i  czy  Nie -  
m ie c k ie m i  p o w in o w a c tw o  i  ) .  N a d to  ieszcze  
ż y c z y ł b y m  sobie,  ażeby w yba dyw ac z  tey  sp ra ­
wy  nie  unosił  sig w p rz y p a d t fo w y  zbieg p o d o ­
b i e ń s tw a  i m i o n ,  które  l i c z n ie  bo wcale  ró ż ­
n y c h  igzykach  łowić  się d a i § , a cz ego  o 
w o d e m  by ć  m oże  wspom nio ny  t am ż e  Karo 
G o t f r y d  A n t o n  k t ó r y  w p r z ó d  n im  do Samskr-  
damu za iecha!  , o d b y w a ł  swemi ś ledzen iami  
podróże  po  A rm en i i  i B a b y lon i i  szukaiąc tam 
S ławiańskich w yrazów  , Kró lowie  B a b y lo m c y  
u  n iego  Sławiań ik ie  maią  nazwiska  z )  i B a ­
by lon  ies t  Sławiańskie nazwisko —  ale żeby 
w ybadyw acz  Polski  c h c i a ł  si§ w^gcey zasta-  
n a w ia ć  nad  g r a m m a t y c z n ą  , że t ak  13 nazwę 
igzyków n a t u r ą ,  nad z a k o ń c z e n i a m i ,  l edno-

1 )  O z w i ą z k a c h  j ę zy k a  San skret  z  K n r o p e y f e k i e m i  tnozna p o k r ó t ­

ce  po w z iąć  w y p b r a i e o i ź  z  dzie lą  M itk r t d a t t t  ■ńdtluHga w  k tó ­
r y m  lu bo  w ie lk i  ten pień  Jafetickich ięzyków  n ie  j e s t  A r a -  
z e m w t a k  o b s z e r n y m  w z ięc iu  u w ażan y ,  z t y m  w s z y s t k i m , 
p rz y  d o b re y  zna jom ośc i  łac iny  i G re c z y z n y  ( b o  a n .o r  p o ­
zw oli!  sob ie  o p u ś c ić  d o k h d n i e y s z e  tych  j ę z y k ó w  g ra m m a  y- 
c z n ś  r o z b io r y )  m o ż n i  uczuć  w ty m  ro z le g ły m  objęciu po -  
b ra ty f t s tw o  p o ro z d z ie lan y c h  p rz e z  n iego  j ę z y k ó w

2 } Evitt Lint en tines Venft'tus tiber der d lten  Slmven. Lei p n g
j j S J  » •

\



icią odm ian , iednego rodzaiu części mowy,  
nad naturą rozgałęziania się etymologicznego, 
jak dalece w tym iedności podobieństwa za­
c hodz i ,  im te  licznieysze się okażą ,  ty m  
koniecznie i porównanie podobieństwa wyra- 
*ów licznieyszemi się znaydą. —// A  nie tylko 
z Samskrdańskim językiem , ale porównywa­
nie Sławiańskich nie wiele dotąd pomknione 
z Greckim mogłoby nie mało rzeczy obiaśnić.

Co zaś do treści  pisma Antona która iest 
w Pamiętniku wypisaną a w którey od cza­
sów Ninusa Króla B=»byloriskiego, Perskiego i 
Medyiskiego sprawy Sławiań kie są wyprowa­
dzane,  szkoda iest ,  że się pisarz o tytn powm* 
nowactwie w Pamiętniku piszący ” wstrzyi 
muie od wszelkich uwag nad n im ,  a tymbar- 
dziey tak ich ,  iakie się znayduią w dziele Mal­
t ę -Brun: Annales des voyages , ,  bo tym wy­
pisem treści  w obliczu rozważnego krytyka 
dzieło które do Ninusa zakrawa, przypuszcze­
nia  ( c u d z e )  przyimuie ,  nader go nędznym 
wystawia ,  i sądzę,  że co do historyczney 
krytyki niezawodnie iest takim. W znanych mi 
pisemkach A n to n a ,  A n ton  okazuie zręczne 
uganianie się za uroionemi etymologicznemi 
wywodami,  z rozbioru wyrazów ięzyków Sła­
wiańskich , wiele rzeczy cO do ich *wycza« 
iów , obeyścia się i stanu pięknie wyiaśnia, 
w tym ma nie małe zalety, do których ieśli 
co nowego dodał a> iakiego z Samskrdańs>kim 
porównania , będzie to dla ciekawych w tey 
mierze przyjemną.



Puszcza «ig A nton * zatysfakcyą wielu t 
hypothetyczne swe imaginacye łudzić lubią, 
cych , w obszerną przestreń w schodu, gdzie 
koniecznie chce spróchniałey i  dawno rozsy- 
paney kolebki dla Sławian upatrzyć. W rze­
czy saraey, nie iestże pozorną tam azukać 
początków, kiedy  wiele ięzykowych wyrażeń 
zdaie się koniecznie Sławian w tamte strony 
odnosić? Sła wianom tylko właściwe od ża­
dnego ięzyka nie pożyczone są: W itlb tą d , 
W iśn ia , G rusza , i tsk  daley które wyrazy 
inne języki Europeyakie naaią p ożyczane ,:  
K am eel, Kirsche i )  Birne (  P y rua)  —  Sło- 
wiariska Sobaka iakże odpowiada Spaka wyra­
zowi Medańskiemu toż znaczącemu?

Zeby z a k o ń c z y ć  te  myśli któreby z róż­
nych widoków po wschodzie włóczyć można, 
przydam ieszcze iedną dowcipną Przyiicie la  
mego uwagę która pewno dla wschodogniezdź. 
ców do gustu przypadnie względem wyrazu 
Sojusz. Wyrazu znanego w językach Polskim 
Sojusz Sojusznik  i w Ruskim So ju sz , Sojusz­
nik , sojusznica  a nawet i w Cerkiewnym So- 
uz souznik. -// Lindego dochodzenie iakoby 
to  był Socyus łaciński uważa on sprawiedli- 
wie iako nieprzyzwoite, bo wwyraźeniu daie 
się czuć tok Słowiańskiego brzmienia , i w pro- 
wadza go na postrzeżenie f i i  to wyrażenie

f )  N iem ieck i K irs th ie .  nasz* C zereśnia, u F rm c u z S w  C erise , r z e . 
czywiście pochodzą od im ienia C h o e r a d e s  późniśy  ICi raso*. C a- 
r isu s  miast* Azyi m nieyszey z okolic k tó rć jo  Lukullus p«W ' 
ny  rodzay wiatan da  W ło ch  sprow adził.
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przymierza  , j e d n o ś c i , przez S o ju sz , so juszni, 
ce musi pochodzić od zawierania przymierza  
* juch3 t z juszeniem czyli  ro?.krwawieniern 
iaki  zwyczay był na wschodzie w starożytno­
ści  , mianowicie u Medów używany,  że stro­
n y  iednai |ce sig nac inały  sobie ciało i w y s y .  
saniem z nacięcia iu>zki czyli  k r w i , ściśley- 
s»ą iedność zawierały, Eerodot. 1. j ą  ztąd 
przymierze  takie z i im k ą  m s z n i c k ą , soju~ 
s z e m , sojusznicą  zwane —  A  co ieszcze d o ­
wodzi iakichsiś Śławian z Medyą i Wschodem 
zw ią z k ó w ? —  Wszelako zamilczyć tu niemo- 
żeroy. że souz , u z , lu ią z . zw iązanie  może 
bydź is totną wyrazu soiusza zasadą,  czyli zaś 
to  ma iaki związes z zausznikiem  poufalvm i  
pochlebnym przyiacielem , i z samym u chem , 
a ztąd taiemnemi z usznemi sprzymierzających 
się ty lko osób uk ładam i?  to  iest do nowego 
koniektur  zawodu.

Dozwala się drukować z  w arunkiem  przedstawienia  do Ko­

mitetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 18 

miesiąca Lis topada roku  i 8 i *.

G. E . GroAdeih F ro f. O rd. Czł. Kom, Ctną.
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